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PO M ISTRZO STW A CH  
LEKKO-ATLETYCZNYCH w  W A R SZA W IE.

M istrzo s tw a  tegoroczne  są  dużym  krokiem  nap rzó d  
w rozw oju  naszej lekkiej-atletyki. P o s tęp  już  niezaprzeczony 
w stosunku  do roku  ubiegłego. Zdziwi to  może kogoś, bo 
ty lko

dwa nowe rekordy  (panów)
m am y  do zanotow ania  w obecnych m is trzos tw ach .  W ynik i  
jednak , jak  o tem  świadczą załączone tabele  są  znacznie 
lepsze. N a  20 p u n k tó w  p ro g ram u

w  13 osiągnięto wyniki znacznie lepsze
niż w m is t rzos tw ach  poprzednich, jeden w yn ik  jes t  równy, 
a  w  6 pun k tach  osiągnię to  wyniki gorsze, ale różnice są 
minimalne, z w yją tk iem  skoku  w dal.

W  biegu na 800 mtr.
6 zaw odn ików  zrobiło  obecnie czas lepszy, aniżeli w  r. ub., 
a więc

6-ty by ł lepszy,
aniżeli i- szy  wówczas. T o  sam o odnosi się do 3 kim., 
1500 m. i i., R ów nież  kon ku renc ja  była  znacznie silniejsza 
i o wiele równiejsza.

W  tru d n y ch  technicznie konkurencjach ,
jak  biegi zs płotkami, skok  o tyczce liczba zaw odników  była 
znacznie większa, niż w r. ub., nie było już  tych wielkich 
różnic  między najlepszymi, a średnimi, na  tej podstaw ie  
m o żem y  służnie Stwierdzić o postępie. Największe postępy 
są do zanotowania,

w  biegach,
zwłaszcza n a  średnie przestrzenie ,  tu  k la sa  nasza  podnosi się 
bardzo  szybko. W ynik i ,  już, już — sięgają rekordów , k tóre  
trzy m ały  się na jd łużej i trzeba  p rzyznać  należały do n a j ­
lepszych. O dnosi się to  zwłaszcza do 1500 i 3 kim., gdyż 
reko rd y  na leżą  ciągle jeszcze do znakom itego  „p rzedw o­
jennego-" b iegacza La taw ca .

R ów nież  w  skokach
jes t  znacznie lepiej. (P o zo s taw m y  na boku skok  w  dal, gdzie 
nie stawali nasi najlepsi). M am y  tu  bardzo  dobry  materjał.  
K to  był na  m is t rzos tw ach  ten  zgodzi się ze mną.

N ajgorzej jest w  rzutach.

tu  cofnęliśmy się w  s tosunku  do ro ku  ubiegłego. W y n ik i  są 
gorsze 'i ko nkurenc ja  była mniej liczna. O dnosi się to  zwłan 
szcza do kuli i dysku.

Organizacyjnie
rów nież  nie wiele m ożn a  zarzucić zawodom. U ste rk i  p o d a ­
liśmy już w  sprawozdaniu .

Całość
b y ła  zadowalająca. Z aw ody rozpoczyna ły  się s ta le  p u n k tu ­
alnie, w szystk ie  urządzenia  i p rzyb o ry  były bez zarzutu. 
Jedynie

p ro g ra m y
sie by ły  wypełnione należycie i uzupełniane stale nie p rzed 
s taw ia ły  dużej wartości.  P o za tem  k w ate ry  d la  zaw odników  
(zamiejscowych były  zbyt odlegle 1 umieszczone zbyt „w ysoko" 
5 p iętro) —, co nie m ożna zaliczyć do wygód, ale wchodziła 
tu  w grę  jak  zwykle kw es t ja  f inansowa.

A gricola
posiada  obecnie dobrą, żużlow ą bieżnię o dogodnych  k rzy ­
wiznach, skocznie są dobre, tak, że miejsce dla zaw odów  jes t 
zupełnie odpowiednie.

Publiczności
na zaw odach  było niewiele. P ie rw sze  dw a dni lał deszcz 
obficie, więc on  był p ow odem  tego  „deficytu", w  trzecim 
dniu było gości wiele, pomimo, że dużą ko nkurenc ję  robiły  
zaw ody cyklistów. Publiczność  w arszaw ska  rozum ie się 
dość dobrze na lekkiej a tle tyce i in teresuje  się nią dość  żywo, 
co należy podnieść na jej pochwałę. P rze jdz iem y te raz  k ró t-  
tk o  poszczególne konkurenc je  i zawodników.

Szenajch i W eiss
są narazie  bezkonkurencyjn i na  100 i 200 mtr. Rzecz cie­
kawa, że ty m  razem  dwie p rzes trzen ie  sprin terskie  w ygra ł  
Szenajch. N a  100 mtr. odniósł on ła twe zwycięstwo, na 
200 mtr. po zaciętej walce. W e is s  i Szenajch  nauczyli się 
na  ig rzyskach  popraw nie  s tar tow ać.  Siedzą obecnie na 
starcie , jak  mur. O baj jednak  spadli nieco w formie. N o ­
w ych sił nie widzieliśmy. P ią tko w sk i  (P o lon ja )  i K rum ho lc  
(Ł. K. S.) są  na razie #słabi. W eiss  stylistycznie lepszy od 
Szenajcha. Posiada  on przedew szystk iem  d łuższy krok. 
Szenajch  ciągle jeszcze og ląda  się w biegu zw łaszcza na 
200 mtr. popełniał często  ten  błąd. N a  400 m tr.  W eiss  jes t  
najlepszy. K os trzew sk i  I I  popraw ia  się stale. Stylis tycznie  
są obaj dobrzy. W  biegach z p ło tkam i s to im y jeszcze słabo. 
S ty l dużo tu  p ozo s taw ia  do życzenia.

Cejzik
zwycięża dzięki srvym n a tu ra ln ym  danym, ale czas jego 
d la tego  słaby, że skacze on zbyt wysoko. R ównież  p rzeno­
szenie nogi ty lnej (pods taw a stylu) jest.zbyt wolne P ią tk ow sk i  
popełnia ten sam  błąd. M ajtkow slo  nie posiada  szybkości 
dostatecznej.

W  biegach na średnie przestrzeni© zasługuje  ną  w y ­
różnienie

Jaworski.
P opraw ia  on się stale. K ro k  jego długi i lekki, p raca  

rąk  popraw na ,  taktyczn ie  był rów nież  dobry. Je s t  on od ­
kryciem obecnego sezonu. W y n ik i  jego  są bardzo  dobre, 
a nie u lega wątpliwości, że p rzy  t ren ingu  pop raw i je zna­
cznie. R ów nież  skala  jego biegu jes t  obszerna, bo  od 400 
do 3000 mtr. R adz iłbym  m u ty lko  być  o s t ro ż n y m  i nie 
ćwiczyć za wiele, bo to  rzecz niebezpieczna.

K os trzew sk i  spadł nieco w formie. W yn ik i  jego są 
gorsze, ale mimo to  fo rm a  jego  i s tyl były  popraw ne. 
W  b iegu z p ło tkam i m us i jed nak  dużo  popracow ać  nad  
braniem  przeszkód, Rey stale jeszcze dobry. B rak  mu- 
jednak  finiszu i dla tego często trac i  (2-gie miejsce w  biegu 
na 800 m tr.



Busiakiewicz (Polonja)
p rzeds taw ia  bardzo  d obry  m aterja ł.  P rz y  odpowiednim t r e ­
n ingu m ^że  w biegach na  średnie p rzes trzen ie  być  powa­
żny m  konkuren tem . W  biegach na  dalsze przes trzenie  je­
steśm y dość słabi. Najlepiej zapow iada się 

Łukaszewicz (Polonja) 
m łody  biegacz posiadający dość d obry  styl. P o za  n im  dobry  

W ituch (Warszawianka) 
ale musi on popracow ać nieco nad krokiem, k tó ry  jest 
nieco krótki.

Ziffer
był zupełnie n iedysponow any. M a  on  n a jd łuższy  k ro k  ze 
w szystk ich  d ługodys tansow ców , ale biega dość  ciężko. 
P o p raw ił  sobie znacznie p racę  rąk !.

O  biegach rozstawnych  
w yp ada  w spom nieć  tyle,  że w ym iana pałeczek jes t  ciągle 
jeszcze bardzo  słaba, a bez tego nie m a wyników.

W  rzu tach
Szydłow ski (AZS-W arszaw a)

u trzym uje  się na  jednym  poziomie. W  oszczepie spodzie­
wano. się rekordu , k tó ry  na tren ingach  udał m u się k ilka­
krotnie .  R z u ty  jego są równe, co świadczy o opanow aniu  
stylu.

Cejzik
zasłużył n a 'szc zeg ó ln ą  wzmiankę. S am  zdobył on 22 punkty . 
J e s t  to  u ta len tow any  lekko-atleta. Powoli, ale widocznie 
w raca  on do swej najlepszej formy. N ajlepszy  jes t on  w  r z u ­
tach. T u  i s ty l jego je s t  dobry, zw łaszcza  w kuli i dysku, 
jednak  tu  jes t na js łabszy  stylistycznie. W  razie opanow ania  
s ty lu  m ógłby  ła tw o  osięgnąć 180 ctm. Za ją ł  on miejsce 
K uchara ,  no i p ias tu je  je' godniej od niego.

Gruner
nie rów ny  ba rdzo  w  rzucie oszczepem. P o tra f i  on  rzucić 
50 mtr.,  ale i 42.

Nawojczyk (3 p. sap.)
posiada  nadzw yczajne  dane fizyczne. P rzy  rac jona lnym  t r e ­
n ingu m a on  wszelkie dane na osiągnięcie p ie rw szorzędnych  
wyników, zw łaszcza  w rzucie kulą  i młotem. N a razie styl 
jego słaby. B rak  m u zwłaszcza dobrego  w yrzu tu . W  sko­
kach  najlepiej w ypadł skok  w zwyż. Gruner, Rokicki m ają  
wcale d ob ry  styl. Z tych k tó rzy  nie zdobyli m iejsca p o p ra ­
w ny styl posiadał

Pawłowski (A ZS)
i nieźli byli zaw odnicy

Cracoyii.
W o g ó le  skok  w zw yż m ógł się podobać najwięcej. Nie 
gorzej w yglądał

Skok o tyczce,
ty lko w ynik  jes t  nieco za słaby. P o za  popraw nie  skaczącym  

Adamczakiem,
dobry  styl wykazali Rzepka (AZS), Majtkowski (Sokół), Łę- 
gowski (Pentatlon). Gilewski, k tó ry  na tren in gach  osiągnął 
315 ctm. nie mógł p rzeskoczyć  ponad  3 tntr.

Skok w  dal
jes t  u nas na js łabszym  p u n k tem  lekkiej-atletyki. Zagranicą 
skoki poniżej 650 ctm. uchodzą za słabe, u nas nie dysięgam y 
6 mtr. T o  jes t  więcej niż  słabo. W ięce j tu  nadmienić  nie 
m ożna. Ogólnie, biorąc styl naszych  zaw odników  wyrobił 
się znacznie i różnica w s tosunku  do poprzednich  la t jes t 
tu  ogrom na.

Zawody pań
przyniosły  zdecydow ane zw ycięstwo

Polonji (W arszawa),
które j  zaw odniczki s to ją  już  na dość d o b ry m  poziomie i pod 
w zględem  technicznym  są lepsze niż inne. N a  pierwsze 
miejsce w ysunę ła  się

p. Kwaśniewska,
najlepsza dziś sp r in te rka  polska, k tó ra  zw yciężyła  ła tw o 
i w pięknej formie w biegu na ioo i 230 mtr. Obie s tafe ty  
P o lon j i  były  również bezkonkurencyjne , jeżeli rozchodzi się 
o granie  A. Z. S. posiada znow u siłę w 

Konopackiej 
k tó ra  zapow iada  się dobrze.

Nowacka (Ł. K. S.) i Paruszewska (Sokół), 
to  now e ta len ty  żeńskie. W  rzucie oszczepem

W oynarowska
popraw iła  się znacznie. T rzeb ab y  ty lko raz  już ustalić, 
czy  rzu t  dla pań  m a się o dbyw ać  sty lem  k lasycznym , czy 
też dow olnym . P o za te m  w yróżn ia ły  się Smidówna i Bara­
nówna (z  Po lonji)  i Czajkow ska (Sokół) .  Z aw ody  pań  p rzy ­
niosły ogó łem  wyniki nieco gorsze  niż w r. ub.

Poniże j  poda jem y  zestawienie  zw ycięstw  i stosunek  p o ­
szczególnych tow arzy s tw , a  o sobno  zestawienie  m is t rzo s tw  
d o tychczasow ych  i rek o rdy  polskie.

Zestawienie zdobytych miejsc i punktów. Zawody panów:

L. p. T o w arz y s tw o I
m ie jsca

I I
m ie jsca

I I I
m ie js ca Ilo ś ć  p u n k tó w

1 A. Z S. (W arsza w a ) 10 . 6 5 47 p u n k tó w

2 P o lo n ja  (W a rsza w a ) 6 6 4 34 „

3 W a rsz a w ia n k a  (W arsz .) 2 2 2 12 ‘ „

4 W isła  (Kraków) 1 1 2 7 „

5 C racoyia (Kraków) 1 1 1 6

6 8 z. s ap e ró w - 3 6 „

7 O rk a n  (W a rszaw a] 1 - 3

X  8 P e n ta t lo n  (P oznań ) 1 ' - 1 4 „

9 S o k ó ł - 1 1 3

10 P . E . S. (Lwów) - 1 1 2

11 Ł . K . S. (Łódź) - - 1

N a p ierw szem  miejscu u trzym uje  się bezwzględnie A. 
Z. S. C harak te ry s tyczn ą  jes t  rzeczą, że P o lon ja  na 34 pkt.  
zdobyła przez  Cejzika 20 punktów , a więc więcej, aniżeli p o ­
łowę. U b ieg łeg o  roku na  p ierwszem  miejscu była P o g o ń  
(Lwów) dużą różnicą  punktów .

P u n k ty  liczy się 3 na pierwsze miejsce, 2 na drugie 
i 1 na trzecie.

Zestawienie zdobytych miejsc i punktów. Zawody pań:

L.  p. N azw a  T o w a rz y s tw a I
m ie jsca

11
m ie js ca

I I I
m ie jsca Ilo ść  p u n k tó w

1 P o lo n ja  (W arszaw a) 5 5 3 28 p u n k tó w

2 S o k ó ł (W arszaw a) 3 3 1 16

3 A . Z . S, (W arszaw a) 3 1 2 13

4 Ł. K.  S. (Ł ódź) - 2 2 6 „

5 M ak k ab i (K raków ) - - a 2
T u  więc P o lon ja  k roczy  na czele z dużą różnicą p u n ­

któw. D rugie  miejsce zajął zupełnie słusznie Sokół. U bie ­
głego roku na p ierwszem  miejscu była  P og o ń  (L w ó w ) na 
drugiem P o lon ja  (W arszawa). Baran.

LEKKA ATLETYKA.
Warszawa.

Challenge „Orła Białego".
„O rze ł  Biały" urządził po m is trzos tw ach  lekkoat le ty ­

cznych now y przegląd  sił, ale ty lko  w arszaw skich . Szkoda 
tylko, że zby t m ały  program .

W  ogólnej klasyfikacji p ierwsze miejsce zajął A. Z. S. 
37 punktam i, 2-gie P o lon ja  46 punktów , 3-cie W arszaw ian k a  
68 punktów .

Z ogólnych w yn ików  na w yróżnienie  zasługuje  skok  
w zw yż 172 cm. przez Cejzika. 2-gie miejsce za ją ł  G ru n n e r  
165 cm.

W eiss  pobił rekord  Po lsk i na 400 m. w yzyskuje  czas 
o 0,1 sekundy lepszy.



W  skoku w dal 1-sze miejsce zajął Szenajch (Warsza­
wianka) 6 m. 11 cm. 2) Cejzik 6,05 m. 3) R yko w sk i  (P o lon­
ja) 5,97 m.

Bieg 1500 m. 1) W itu ch  (W arszaw ianka)  4‘ 23". 2) Ł u ­
kaszew icz (Polonja). 3) Jaw orski.

Bieg d rużynow y 3000 m. 1) A. Z. S. w  czasie 7‘ 12“
2) W arszaw ian k a  3) Po lon ja .  T . B.

PIŁKA NOŻNA.
OKRĘG POZNAŃSKI 

Poznań.
N a trzy  mecze o m is t rzos tw o  okręgow e w klasie A  — 

by ły  dw a połączone z przeszkodami. W a r t a  i U n ja  nie m ogły  
dojść do porozum ienia  co do przełożenia meczu, wyznaczonego 
n a  godzinę 18-tą, W in a  tu  W y dzia łu  gier i dyscypliny, że za ­
w czasu nie p rzesunął godziny rozgrywki,  boć przecież od d łuż­
szego już  czasu zm rok  zapada p rzed  godziną 17-tą, więc m o ­
wy być nie może o. tem, by mecz w yznaczony  na  godzinę 18-tą 
rozegrać  do końca. W a r t a  w yszła  do tego na boisko z prawie 
20-m inutow em  opóźnieniem, to  też po 25 m inutach  g ry  sędzia 
zn iew olonym  był p rzerw ać grę.

N a mecz A ZS -Pogoń ,  w yznaczony  na niedzielę, godz. 
17-tą, spóźnił się sędzia znacznie, i chciał b łąd  swój napraw ić  
tem, że kazał mecz rozgryw ać w  egipskich prawie ciemnościach, 
w  k tó rych  padły  dwie bram ki dla Azetesu. N ajpóźnie j przy  
s tanie 1:1, a lepiej jeszcze poprzednio, należało zawody prze­
rw ać.

13. 9. W arta —  Unja 0 :0.
Mecz niedokończony.
Mieliśmy w sobo tę  parod ję  meczu m istrzowskiego, i to 

A  klasowego. W . G. i D yscypliny  nazhaczył w  lipcu jeszcze 
spotkanie  U nja  — W a r t a  w sobotę  godz. 6, zapom niał ale, 
że we wrześniu  o tej godzinie jes t zmrok. T o  też  z gó ry  
m ożn a  było  przewidzieć, że g ra  p o trw a  ty lko kilkanaście  m i­
nut. '  D o  tej okoliczności dostosow ały  też d rużyny  sw ą ta ­
k tykę. Chodziło o możliwe uzyskanie pu nk tów ' i p rze t rzy ­
m anie rezulta tu.  D ru ży n y  w ystąp iły  w najs iln ie jszych skła­
dach. G ra  nerw owa, tem po ostre. W a r t a  uzyskuje  lekką 
przewagę, U n ja  inicjuje spow adyczne w ypady, bardzo  zresztą  
niebezpieczne. A tak  zielonych m a  kilka ładnych  pozycji , lecz 
ambic ja  biało-niebieskich nie dopuszcza do celnych strzałów. 
Silne tem po zaczyna męczyć Unję, kiedy sędzia w  25 minucie 
p rzeryw a mecz z pow odu ciemności. T a k  więc trzeba będzie 
wyzn&czyć dogryw kę 65 minutową.

Sędzia p. Brzeziński uważny, nie dopuścił do zbyt 
ostre j  gry.

14. 9. Posnania —  Polonia 4 : 0  (2 : o)
O m ist rzos tw o  klasy  A. Boisko Posnanii.  G ra  bez ży­

cia i zacięcia, nie p rzypom ina ła  wcale walk o p unk ty  .Naogół 
p rzew aga  Posnanii,  P o lon ia  prawie całe zaw ody gra ła  w dzie­
siątkę, gdyż d obry  p raw y  skrzydłow y zaraz z początku  na 
sk u te k  kontuzji zeszedł z boiska.

Publiczności około 500. Sędzia p. Paczkow ski.
14. 9 A. Z. S. —  Pogoń 3 :1  (1:0)
14, 7. Warta III. —  Pogoń (Leszno) 7 :0.
M istrzostw o  kl. C. Boisko W ar ty .
14, 9. Pentatlon —  Zorza 1:1  (0 :1).
O m istrzos tw o kl. C.
Sędziował popraw nie  p. W esołow ski.
14. 9. Sokół-W ilda —  Briianja 6:1  (4 :0).
O m is t rzo s tw o  kl. C.

14. 9. K, S. Czarnków (Czarnków) —  Lech (Gniezno) 3 :0.
C zarnków  w y gry w a  wover, poniew aż L ech  do rozgryw ki 

nie stanął.
Kępno.

14. 9 . Polonia II. —  Osirovia III. ( O strów ) 3 : 1  ( 2 : 1)
Zaw ody towarzyskie . Gra z początku  z lekką przew agą 

P olon ji  k tó ra  też uzyskuje w pierwszej połowie 2 bramki, 
O s tro v ia  1. W  drugiej połowie przew aga  O stroy ii  k tó ra  je ­
dnakże nie w y ko rzys ta ła  kilka sy tuacji p odbram kow ych . K ilka 
m inu t p rzed  końcem uzyskuje P o lo n ja  przez praw ego  sk rzy ­
d łow ego 3. i o s ta tn ią  bramkę. D ru ż y n y  na ogół równe. Sę­
dzia p. K. zadowoli! obie d rużyny.

Leszno.
14. 9. Sokół I. —  Polonja II. 3:2  (2 :1).
14. 9. Czarni I. —  Pogoń II. 4:0  (2 :0).
14. 9. Polonja I. —  Unja I. 1:0.

Ostrów,
14. 9. Osirowia II. —  Sokół I. 5:0
14. 9. Ostrowia I. —  Steila I. (Gniezno) 3 :2.
D rug ie  zaw ody o m is t rzow s tw o  międzypodokręgow e 

przyniosło  O strow ji  dwa punkty ,  w ywalczone ambicją i silną 
w olą zwycięstwa.

R ezulta t  zaw odów  nie przesądza  jeszcze układu sił w ta ­
beli. Jedno  jes t pewnem, że Stella {'postara odbić się na 
W arc ie  I I .  K tó ra  d ru żyn a  wejdzie do k lasy  A, t rudno  prze­
powiedzieć. P on iew aż  O strow ia  jeden raz już przegrała, 
więcej szans m a Stella.

14. 9. Venetia IL —  Ostrowia II. 3 :2.
14. 9. Ostrowia III. —  Polonia II. (Kępno) 1:3.

OKRĘG TORUŃSKI. 
Toruń,

14. 9. T. K, S. I. —  Polonja l.  (Bydgoszcz) 5:1 (3 :1).
O m istrzos tw o  k lasy  A.
Z aw ody przyn ios ły  gościom, k tó rzy  wystąpili  przeciw 

w komplecie gra jącem u T. K . S. z jednem rezerwowym,, d a ­
lej od 17. min. grali w  dziesiątkę, bez skontuzjow ahego  b ra m ­
karza, niezasłużenie w ysoką  porażkę.

Nie m ożna  przemilczeć bardzo  brzydkiego w ypadku . T. 
K . S., gospodarz  zaw odów  gościom  sw oim  nie staw ił  do d y s ­
pozycji szatni do przebran ia  się gdyż szatnia  po trzebna  by­
ła — dla w łasnych  graczy. N a w e t  persw azje  k ierow nika  P o ­
lonji.  że naw et dzikie ludy są wobec gości przyzw oitem i gos­
podarzam i, i że obow iązek uszanow an ia  gości ludzi ku ltu ra l­
nych więcej jeszcze wiąże, nie m ogły  nic zdziałać u graczy, 
ale naw et u członka zarządu T. K . S. p. H em m erlinga .

P o lon ia  przebra ła  się pod  płotem^ przed ga le r ją  publi­
czności i po zaw odach nieumyta, bo i w ody jej nie dan o  w ra­
ca dw orzec .  K om en ta rze  zbyteczne.

Fuli

OKRĘG WARSZAWSKI 
Warszawa.

14, 8. W arszawianka— W. H. K. S. Warszawa 3:2  2 :0.

OKRĘG KRAKOWSKI
Kraków.

Kraków —  Wiedeń 0 : 0.
Boisko W isły . Z aw ody międzymiastowe.
R eprezen tac ja  W ied n ia  — nie taka  silna jak się spo­

dz iew ano — przeds taw ia ła  jednakow oż  zespół bardzo  dobry, 
to  też K rak ó w  musiał dać ze siebie w szystko, aby wyjść 
z tego spo tkan ia  z honorem .

Skład Wiednia: Feigl (W ack er ) :  Vozi (Admira), Beer 
(S por tc lu b ) ;  Schne ider  (W ac),  L u sc h n e r  (W ac) ,  Pollak  
(H akoah);  L ib c h a r t  (W acker),  , Schierl (Admira),  K lim a 
(Admira), H an s l  (Wac), V itu  (Sportclub) ,  a więc po trzech 
graczy  z W a c  i A dm iry , po dw óch z W ac k e ru  i Sportk lubu  
i jeden z H akoaku .

Krnków reprezentowali: Malczyk (Olsza); Gintel F ryc  
(C rac) ;  G riinberg  (Jutrzenka) .Cikowski,  Zastaw niak ; Ciszewski; 
R e y m a n n  I I I ,  K ałuża , (Crac). P ta k  (Olsza),  Sperling  (Craco- 
via).

P ie rw sza  połow a g ry  na przebieg bardzo in teresujący; 
u trzym uje  się gra, o tw arta ,  jednakow oż  K ra k ó w  ma chwile 
bardzo  szczęśliwe i Feigl często interwenjuje. Bardzo ładnie 
g ra  p raw a  s t ro n a  a taku krakow skiego  K ałuża -R eym an n  I I I  
Ciszewski, jednakow oż  nie jes t  przez pom oc dobrem i p iłka­
mi w spom agana.  P ta k  nie czuje się dobrze w ty m  zespole, 
stale p rze trzy m uje  piłkę za długo, podania  jego są za mało 
dokładne. A ta k  W iedn ia  kom binuje  rów nież  bardzo  dobrze, 
nie umie się jedn ak  zastosow ać do używ anego  przez K rak ów  
sys tem u  jednego  obrońcy  i dlatego też częste spalone prze­
ry w a ją  ładne pociągnięcia wiedeńczyków.



P o  przerwie obraz  g ry  zmienia. N apad  K rak o w a  w y ­
czerpany  nie zagraża  już tak  często bram ce gości, k tó rzy  
jako bardziej w ytrzym ali  są panam i sytuacyj.  Co chwila 
sunie a tak  W iedn ia  pod b ram kę  gospodarzy, obrońcy  K ra k o ­
w a m ają  bardzo  wiele roboty , zaś M alczyk w bram ce prawie 
cudów  dokazuje .

P o m o c  K rak o w a  też słabnie, Cikowski odbija piłki na 
oślep, nie myśląc całkiem o sw ym  ataku, najlepszy jeszcze 
Griinberg  nie może sam w szystk iem u podołać. W  23 min. 
schodzi Gintel z boiska, zastępuje  go Ofen z Ju trzenki.  A taki 
W iedn ia  nie usta ją  prawie do końca gry, jednakow oż do sk on a ły  
Malczyk swą znakom itą  i szczęśliwą g rą  nie dopuszcza do 
osiągnięcia sukcesu, przez gości. P o d  koniec zawodów, K r a ­
ków  usiłuje a takować, jednakow oż bez efektu.

W iedeń  posiadał bardzo  dobrego  bram karza , również 
i obrońcy  spisywali się bardzo  dobrze. W  pom ocy najlepszy 
ś rodkow y L uschn er ,  w  a taku dobra  tró jka  środkowa, najn ie­
bezpieczniejszy Schierl.

Z K ra k o w a  najlepszy Malczyk, F ry c  lepszy od Gintla 
niepotrzebnie  za często fauluje, C ikowski w pom ocy najsłabszy, 
zupełnie nie w spom aga  ataku dobremi piłkami, Griinberg  b. 
dobry , w  a taku grali ale ty lko do p rzerw y: K a łu ża ,  R ey­
m an n  I I I ,  i Ciszewski.

Z aw ody prow adził  dobrze p. Zenisek z Pilzna.
Publiczności przeszło  4,000 osób.
W y n ik  tych  zaw odów  jes t  dla K rak o w a  wielkim sukce­

sem, skoro  się weźmie pod uwagę, że w tym  sam ym  dniu 
gra ła  d ruga d rużyna  we L w ow ie  i osiągnęła  zw ycięstwo 1 :0.

13. 9. Makalu —  Zwierzyniecki 2:1 (1:0).
Boisko Cracovii . Z aw ody kwalif ikacyjne o m is trzos tw o  

k lasy  B.
13. 9. Błękitni —  Polonia 4:1 (1:0)
Boisko W isły . M is trzos tw o  kl. C.
14. 9. Tarncma (Tarnów) —  Rescma Rzeszów 2:1 (2 :0).
Boisko Cracovii . Trzecie  rozs trzygające  zaw ody o mi­

s trzos tw o  kl. B. podokręgu  T arnow skiego .
* Częstochowa.

7. IX. Warta —  Verein iiir Rasenspiele (Bielsko) 0:2 (0 :1).
8. X. Warta —  Verein Iiir Rasenspiele (Bielsko) 5:1 (2 :1)
D rug i dzień zaw odów  przyniós ł  zasłużone zwycięstwo 

W a r ty ,  k tó ra  gra jąc  z wielką ambicją pokona ła  w  w ysokocy- 
f ro w y m  stosunku  przeciwników  z Bielska.

8. IX. Orlęta —  Częstochowa 2 :0.
14. IX, Warta Komb. —  W. K. S. 27 p. p. 4:2 (3 :0).
G ra z przew agą  W a r t y  n ieunikniona w  wyniku. Sędzia 

p. S łom czyńsk i ze Sosnow ca  dobry.
Tarnów.

' 8. IX. Samson (Tarnów) —  Bar-kochba 3:1 (1: 1).
Przedm ecz: Bar-kochba II. —  Samson kom. (Rzeszów) 

1:1 (0 :0).
Zaw ody kwalif ikacyjne o pozostanie  w klasie  B
14. 9. Samson —  Jutrzenka 3:1  (1 : 1).
14. 9. Jutrzenka III. —  Ż, M. S, III, 1: 0.
Sędzią pan Mancheiner.
14. 9. Samson —  Ż. M. S. 1:0 (0:0).
14. 9. Jutrzenka II. —  Ż. M, S. II. 10 .
14. 9. Craccma III* — Tarnowia II. 2:1
Ł a d n a  g ra  gości. T. H.

OKRĘG ŁÓDZKI. 
Łódź.

Victorja Żiżkow —  Union 3 :0  (2 :0).
Stała  przew aga  gości k tórzy  z pow odu m urow an ia  bram ki 

przez gospodarzy  nie m o gą  w ykorzystać  swej przewagi.
Victoria Żiżkow —  Ł. K. S. 9:0 (2:0).
„Rzeź niewiniątek" obok „pogrom u"  H akoachu  jest to  naj- 

dodkliwsza klęska m is trza  Łodzi,  k tó ry  gross  b ram ek  zaliczyć 
m oże na kon to  b ram karza  Thiela. Goście pokazali grę pierw- 
szoklasow ą

Zawody o mistrzostwo klasy A ,
Ł. T. S. G. —  Turyści 4:0 (3 :0).
Ł. T. S. G. — w zupełnie słabym składzie bez swych 

najlepszych trzech graczy, Thiela, F rau e rm an a  H erbstre icha . 
B ram ki dla Ł. T. S. G. zdobył w szystk ie  cztery  Kulawiak, 
©ra bardzo ciekawa. Spodziewano się zw ycięstwa T u ry s tów .

Union —  Siła 2:1 (0 :1).
Niezasłużone zw ycięstwa U nionu  k tó ry  2 m. przed k o ń ­

cem przechyla  szalę na  swe korzyści. Sędzia p. O tto .
Ł. T. S. G. — Union 6:1 (4 :0)
Ł. T . S. G. zasilone b. g raczem U nionu  Mildem grało  

chw ilam i koncertem . B ramki zdobyli K ulaw iak  (3) F ra u e r -  
man, W u ja s  po  jednej. Jedna  samobójcza. D la  U nionu  
H offm an. Sędzia p. Flankę doskonały.

Ł. K. S. -  Siła 4:0 (2 :0).
Siła miała najlepszy dzień w tym  roku. Ł. K. S. zaś 

gra l  przez cały dzień prawie przeciąg  czasu w 10. Fejer, Lange, 
i Gabryel zostali skontuzjowani.  B ram ki zdobyli O tto  jedno 
i t rzy  L ange .  Sędziował niżej wszelkiej k ry tyk i pozwalając 
na grę  b ru ta lną  p. Raetig.
OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 

Katowice.
M istrzow stw o  klasy  A.
I. F. C, — Pogoń 2 :2.
Pogoń — Iskra Siemianowice 6 :0.
Orzeł (Józeiice) -  S trza ła  (Ruda) 0 :2,
I. F. C. — Ruch (W Hajduki) 1 : 1,
S trza ła  (Ruda) — Amatorski 2 :0.
Ruch (W. Hajduk) — Amatorski 0 :3,
Vicioria Żiżkov (Praga) — A m atoski 4 :0.
N aprzód (Lipiny) — Amatorski 3 :3.

OKRĘG LWOWSKI. 
Lwów.

7. VIII. Pogoń —'.Czarni 2 : 0 (2 : 0)
Mistrz, kl. A. Z upragnien iem  oczekiwane zaw ody 

przyniosły  pewne zw ycięstw o Pogoni.  Nie jes t  to  już ta  d a ­
w na  drużyna, k tórej napastn icy  zasypyw ali  s t rza łam i b ram k ę  
przeciwnika. Bacz bez s t rza łu  zupełnie — Garbień m a dobry  
ciąg, lecz w strzelaniu za pow olny  — jeden W a c e k  s ta ra  się 
strzelać i s trzela szybko, to  też strzelił dwie piękne bramki. 
— Z pom ocy najlepszy H anke, k tó ry  jes t obecnie najlepszym  
technicznie graczem  w Pogoni.  P o  za nim d obry  p racow ity  
Fichtel, k tó rem u  jednak  zanadto  uśm iecha się m yśl strzelania 
bram ek. O b ro n a  O learczyk  — G iebartow ski dobra. B ra m ­
karz  Lachow icz  jak  zwykle niepewny.

Czarni grali bardzo  dobrze i d ru żyn a  ich poczyniła  w i­
doczne postępy. Mieli cokolwiek szczęścia, że nie przegrali 
więcej — lecz ich tr io  de fen zyw n e  W innick i — H aw łin g  — 
K m iciński pracow ało  faktycznie  bardzo  ofiarnie i skutecznie. 
N ap ad  pracow ał o wiele lepiej niż do tychczas i n ie jednokro t­
nie pow ażnie  zagrażał bram ce  przeciwnika. D od a tn io  na  
szybkość  jego akcji w płynęło  usunięcie  n iepopraw nego  d ry ­
b lera  W ochanki .  N ajlepszym  oczywiście w ie lokro tny  inter- 
noc jona ł Muller. — P om o c  W itk o w sk i  —  K opeć  I I  — K o ­
peć I przeciętna.

Sędziow ał dobrze p. Szlesser.
8. g. P o g o ń  — L ech ja  4 : 0  ( 2 : 0 ) .
Ł a d n e  zw ycięstwo Pogoni,  m im o  peclia w  strzelaniu 

(p ięć s łupków  i poprzeczek). J ed n ak  d ruga  b ram ka  była 
niesprawiedliw ie odgw izdana  (p iszący te  s łowa by ł za  b ra m ­
ką Lechji) .  T rz y  bram ki strzeli! W a c e k  i je dn ą  Garbień. 
Lech ja  nie je s t  ta k  groźną, jakby  to  m ożna  sądzić po jej 
zw ycięstw ach  n ad  P o lo n ją  i Rewerą . A ta k  słaby i nie p o ­
m ógł m u n aw et  p o w ró t  B aszn iaka  I I I .  (na  wiosnę g ra ł  W 
P o go n i  n a  ś rodku  pom.). D o b rą  jes t  defenzyw a z dobrze 
o r jen tu jącym  się b ram k arzem  R ekszyńsk im  (b ram k i były 
t ru dn e  cło obrony) i niebezpiecznym dla życia przeciwnika 
jednak  nie tak  bard zo  niebezpiecznym ja k  H aw ling  z C zar­
nych).

Obecnie s tan  tabeli uległ znacznej zmianie, bo P o g o ń  
z p rzed os ta tn ieg o  miejsca w ysunęła  się na  czoło i m a  ró w n ą  
ilość p u nk tó w  z prow adzącą  Plasmoneą. Jednak  p ro tes ty  
wniesione czynią  pozycję , zwłaszcza Flasmonei, bardzo  nie­
pewną. N a  razie

1. H asm o n e a  3 g ry  5 punktów .
2. P o g o ń  4 gry  5 punktów .
3. Czarni 3 g ry  4 punkty .
4. P o lo n ja  4 gry  4 punkty .
5. L ech ja  4 g ry  4 punkty .
6 . R ew e ra  3 g ry  o punktów . K.



14. 9. Lwów —  Kraków 1 : 0
O puhar Żeleńskiego.

Jarosław.
8. IX. 17. p. p. (Rzeszów) — 2. P. W. Ł. 1:9 (1:3).
Mistrz. 24. Dyw. Piech.
Akademicy —  Jarosławia II. 1 : 2 (1 : 1)
10. IX. 38. p. p. (Przemyśl) —  2 P. W. Ł. 1 : 4 (1 : 2)
Mistrz. D. O. K. X.

OKRĘG LUBELSKI. 
Lublin.

6 IX. Lublinianka-Jardenja 2:1 (2 :0).
G ra nieciekawa ze względu na dużą ilość rezerwow ych 

w drużynie Lublinianki. Gra toczyła  się prawie wyłącznie 
na boisku Jardenji i tylko niezdecydowaniu napadu Lublinianki 
p rzypisać należy niewielki s tosunkow o rezultat.

7. IX. Lublinianka III - K. S. Plagę Leśkiewicz 2 :0.
W y n ik  osiągnięty  przez młodziutki klub robotniczy, k tó ry  

g ra  swoje p ierwsze oficjalne zawody, uznać należy za dobry. 
K . S. P lage-Leśk iew icz  ma szanse w przyszłym  roku stanąć 
w  rzędzie lepszych drużyn  klasy C.

Białystok.
6. IX. Łapy-K. K. S. Ruch 1:1 (1:0).
Zawody przyjacielskie odbyły  się na boisku kolejowem.
6. IX. B. O. S. O.-Z. K. S. 1:1 (1:0).
D rużyna  B. O. S. O. zareprezen tow ała  się bardzo dobrze 

pom im o że są to gracze młodzi i słabi fizycznie.
7 . IX. W. K. S. II.-K. K. S. Ruch 4:2 (2 :1).
Zawody odbyły  się na boisku W . K. S. g ra  niezbyt 

in teresująca  dała ładne zwycięstwo wojskow ym.
7. IX. W. K. S.-Crescma 3:1 (1:1).
W  niedzielę na boisku klubu W . K. S., przy dość s ł a ­

bym  udziale pobliczności.
8. IY. W. K. S. U. K. K. Ruch 1:0 (0 :0).
Mecz-rewanż. R uch g ra ł  tego dnia nadzwyczaj ofiarnie, 

a  szczególnie b ram karz.
Równe.

6. 9. W .K .S. H allerczyk (Równe) —  A Z S . (Lublin) 
o : o.

7. 9. A.Z.S. —  W .K.S. H allerczyk i : i (i : o).
8. g. W .K.S. H allerczyk —  A.Z.S. o : i (o : o).
R ozgryw ki decydujące o ty tu ł  m is trza  klasy B i p rze j­

ście do klasy A.
Boisko Sokoła — rozmokłe, szczególnie pod  bram kami, 

p o  u lew nym  deszczu rannym . AZS. z dw om a rezerwow ymi, 
H alle rczyk  — z jednym . Ju ż  pierwsze chwile zaw odów  u- 
sprawiedliw iły  przypuszczenie, że w alka  o ty tu ł  m is trza  kl.
B. rniędzy temi, o ró w n ym  mniej więcej poziomie, drużynam i, 
będzie toczona z wielką zaciętością  z obu stron. R ozpoczy­
na H a lle rczyk  b łyskaw icznym  wypadem, zakończonym  s t rz a ­
łem  w out, poczem atakuje  AZS.,  lokując się na czas dłuższy 
pod b ram ką  przeciwnika i zaznaczając swą przew agę dw o­
m a  kolc jnem i rogami. K ałuże  pod b ram k ą  para l iżu ją  na j­
lepsze chęci napadu, k tó ry  po dłuższych, a bezow ocnych w y ­
siłkach, nie w yzyskaw szy  całego szeregu pom yślnych  sytu- 
•acyj „cofa się w  porządku". W  i i  minucie b ram karz  AZS. 
m a  p ierwszą okazję  zad em on stro w ać  swą klasę, broniąc 
p iękną  rob inzonadą  ostry  strzał z odległości 3 m etrów . J i s z -  
cze jeden wybieg  bram karza ,  a t rud no  uwierzyć, iż jego spo­
denki były jeszcze tak  n iedaw no ko loru  białego, a te raz  wcale 
n iepodobna do oblicza szlachetnego- syna  Zululandu. Gra k o ­
lejno p rzesuw a się z jednej połow y boiska na drugą. AZS. 
g ra  przeważnie  środkiem, H allerczyk  — skrzediam i, Z asłu­
g u ją  na uw agę ładne wybiegi p raw ego  skrzydła. W  30 mi­
nucie rzu t z rogu dla Hallerczyka, bity pod sam ą bram kę  — 
c h w y ta  efektownie Gołębiowski nad  głowami graczy. Jeszcze 
k ilka ob ustronnych  ataków, niebezpieczny w ypad  praw ego  
sk rzyd ła  H allerczyka, uw ieńczony „bom bą" i sędzia odgw i­
zd u je  przerwę. P o  przerwie H alle rczyk  „zacina się“, ro zp o ­

czyna grę  szeregiem a taków  i siedzi naw et przez jakiś czas 
na boisku AZS. Obie d rużyny  m ają  stanow czo  „pecha". 
P a rę  s trza łów  H allerczyka przechodzi tuż nad poprzeczkę 
i obok słupka. W reszc ie1 AZS. o trząsa  się z p rzew agi p rze ­
ciwnika, lewy łącznik mija  kilka graczy, p rzeb ija  się i do 
bram ki wpada.. . ty lko  łącznik — piłka grzęźnie w błocie o 
klika k rok ów  przed bramką. Niebezpieczny rzu t z rogu H a l ­
lerczyka, zamieszanie pod b ram k ą  AZS., k tó re  w yjaśnia  o- 
brońca  AZS. K ow alsk i I I ,  k tó ry  dnia tego był jednym  z n a j ­
lepszych graczy  na boisku. 85 m inu ta  g ry  p o tw ie rd za  raz 
jeszcze, iż w ynik  rem isow y był przeznaczeniem. P raw y  
łącznik AZS. strze la  z podania  lewego skrzydła, piłka odbija 
się od bram karza ,  łącznik poprawia.. . w słupek, wreszcie 
s trze la  środek  napadu  —  w ręce b ram karzow i, k tó ry  wykazał 
tu dużą sp raw ność  i orjentację . W y n ik  o : o w ykazuje  rze ­
czyw isty  s tosunek  drużyn, g rę  jednak  lepiej ob razow ałby  w y ­
nik 2 : 2 lub 3 : 3, gdyż sytuacyj do s trza łu  było multum. 
R ogów  4 : 3  ( 3 : 1 )  dla AZS. Publiczności b. mało, ze 
względu na bo jko t boiska Sokoła przez żydów.

D rug i dzień należy bezsprzecznie  do AZS. P ierw sze  je ­
dnak chwile bynajm nie j  01 tem  nie świadczą. Plallerczyk n a ­
p iera  silnie, uzyskując  w ciągu p ierwszych 10 minut 2 rogi 
i wolny z szesnastki, k tó ry  ty lko w skutek  dziwnego faktu 
(no i tro chę  dzielnej pos taw y  obrony  AZS.) nie został zamie­
niony w bram kę. W  14“ AZS. u jm uje  inicjatywę w swoje 
ręce i w yraźn ie  góruje  nad  H allerczykiem  do sam ego końca. 
P rz e d  sam ą p rzerw ą  kilka n iebezpiecznych a taków  i rzutów  
z rogu  AZS. i wreszcie w  41 minucie pada, ostrze liw ana z nie­
c ierpliwością od 1 i pół dnia, b ram ka  dla AZS, strzelona 
przez K ossakow skiego . AZS. usiłuje w yzyskać  zdep ry m o ­
wanie przeciwnika, zaciekle lecz bezskutecznie  atakując. Sza­
la AZS. zdaje się s tanow czo  przeważać. P o  przerwie AZS. 
g n :ec :e w dalszym ciągu, b ram k arz  Plallerczyka pracuje, 
s tarając  s'ę napraw ić  wrażenie, sprawione przez o s ta ­
tnią bramkę. O koło  75 m inu ty  przychodzi na k ró tko  do 
głosu H allerczyk. Ł adn y  górny  s trza ł  z szesnastk i b roni pe­
wnie Gołębiowski. W  76' ■— sensacja! H alle rczyk  — ła ­
dnym  yoleyem z odległości 18 mtr.,  przez g łow y gra jących  
— w y ró w n u :e. Gra staje się niezwykle zaciętą. Obie d ru ­
żyny s ta ra ją  się zamienić wynik na sw oją  korzyść. G w ał­
tow ne ataki i częste s trza ły  nie da ją  jednak  żadnego rezul­
tatu. R o gó w  3 : 3 (2 : 2).

R ozgorączkow ane i upojone chęcią i pew nością  zw y­
cięstwa obie d ruży ny  postanaw ia ją  rozegrać  zaw ody decy­
dujące i aż do upadłego (z przedłużeniem) dnia następnego.

R ozbitego  b ram karza  H alle rczyka  — K ubalsk iego  — 
zastępuje  rezerwow y. Zmieniono również jednego  gracza  w 
pomocy. AZS. w tym  sam ym  składzie. Gra prow adzona w 
żyw em  tempie i z n iebyw ałą ambicją p rzez obie strony, do>- 
s tarczy la  wielu emocji publiczności, k tó ra  ty m  razem  z g ro ­
madziła się licznie. W y czerp ana  dw udniow em i zawodami 
d rużyna  AZS. w I połowie ulega fizycznie si lniejszemu p rze ­
ciwnikowi, k tó ry  s ta ra  się w ykorzy s tać  sw ą przewagę, ro z ­
wijając szybkie ataki, p rzew ażnie  doskonałem  p raw em  sk rzy ­
dłem. Dzięki jednak  ofiarnej grze b ram k arza  i obrońców  
AZS., k tó rzy  mieli dnia te g o  duże pole do popisu i przeszli 
sam ych siebie, g ra  do p rzerw y  nie p rzynosi rezu lta tu .  W  SI‘ 
zaw ik łaną  i przed łuża jącą  się sy tuację  pod bram kę  H a l le r ­
czyka — w yświetla  obrońca; o s t ry  g órny  s trza ł  H alle rczyka  
broni Gołębiowski. Jeden as tka  dla H allerczyka za rękę o- 
b rońcy  na polu karnem . W z y w a ją  z obrony  „fachowca", 
k tó ry  podbiega i strzela...  2 m etry  nad poprzeczkę. Gra ze 
zm iennem  szczęściem toczy  się do 79 minuty. K onieczność 
przedłużenia  g ry  w ydaje  się nieuniknioną. W reszc ie  w 79' 
K o ssakow sk i z podania  lewego sk rzyd ła  strze la  decydującą 
bram kę. Gra do końca o tw arta .  R o g ów  8 : 4 (4 : 1) dla 
H allerczyka. O bydw ie  gry  odbyły  się na  boisku H asmonei.

Jedyny  w swoim rod za ju  w ypadek  trzydn iow ych  za­
w odów  o m is t rzos tw o  zakończył się n ieznaczną w yg raną  
AZS. P rzy zn ać  należy, że obie s trony, podniecane denerw u- 
jącemi wynikami dni poprzednich  walczyły z całem zapar­
ciem się i godnie rep rezen tow ały  swe barwy. A ngielski s to ­
sunek b ram e k  2 : 1 w  ciągu 3 dni zaw odów  świadczy o d o ­
brej obronie  obu drużyn. AZS., zespół zgrany, dobrze  ko m ­
binujący, ambitny, m oże ty lko  nieco zby t krzykliwy, p rzed­
staw ia  d rużynę z przyszłością. P o d  w zględem  ambicji zna­



lazł godnego  . przeciwnika w H allerczyku , k tó ry  przedstaw ia  
się lepiej trochę  fizycznie, słabiej zaś taktycznie. P osiada  
świetne skrzydła, k tó ry m  zawdzięcza tę żyw io łow ą i t ru d n ą  
do opanow ania  siłę p rzebo jow ą napadu  i dobrego  obrońcę. 
B ram karz  ze szczęściem i przyszłością, o ba rdzo  ładnym  
wykopie, n iepew nym  natom ias t  w chwycie. W  AZS. d ebrą  
ś rodkow a tró jk a  napadu, zgrana  i ofiarna, jednak  jej hyper- 
kom binacje  często niepotrzebnie  ham ow ały  grę. B ram karz  
i obrona  o dużej wartości, miały jedne z najpiękniejszych 
swoich dni.

Sędziemu p. L usztigow i należy w  znacznej mierze za­
wdzięczać, że trzydniow e zaw ody o ty tu ł  m istrza , p rzy  t a ­
kiej ambicji, podnieceniu i przemęczeniu graczy  odbyły  się 
spokojnie i ku zadow oleniu  obu stron.

OKRĘG WILEŃSKI. 
Wilno.

Z a w ow ody  o m is t rzo w s tw o  k lasy  A:
7. IX. K. S. I pp Leg. —  W. K. S. Pogoń 0 : 0 !
Boisko 1 pp. Leg.
8. IX. Wilja —  W. K. S. Grodno 2 : 3 (1 : 2)
Boisko W .  K, S. Pogoń .

Mistrzowstwo klasy B.
6. IX: Sparta —  Makkabi 3 : 1 (1 : 0)!!!
Boisko P. C. K.
Czarni —  Iskra 1 : 1.
8. IX. K. S. 1 pp. Leg —  Makkabi 0 : 0.
Boisko 1 pp. Leg. Zawody towarzyskie .
W  niedzielę 7 września  odbyło  się uroczyste  

otwarcie boiska 1 pp. Leg.
Znajduje  się ono na górach  Bufałowych, gdzie śliczne, gęsto 
p o k ry tą  t raw ą  boisko do gry  jes t  otoczone miejscami dla 
wielu tysięcy publiczności. O by  byli widzowie, — miejsc nie 
zabraknie. P o  poświęceniu boiska, przem ówieniach i p o w ita ­
niu się d rużyn  rozpoczyna się inauguracy jne  spotkanie  o m i­
s trzow stw o klasy A. W  pierwszej połowie lekka przew aga 
1 pułku, k tó ry  zaznacza je wielką ilością rogów  bo aż 7 : 3. 
R ów nież  d ruga  połowa, w które j  tem po . w zras ta  i g ra  za ­
ostrza  się nie daje wyniku. W  42 doskonale dysponow any  Lu- 
berda ratu je  n iebiesko-czarnych od u tra ty  obu punktów , już 
w p ierwszym spotkan iu  mistrzowskiem . Sędziował b. dobrze 
p. N ussbaum . R o gów  8 : 4 (7 : 3) dla gospodarzy.

Publiczności dużo.
Zawody Wilji

z gościem grodnieńskiem  przjmiosły  jej zw olennikom niemile 
rozczarowanie. K ilkuletni m is trz  W ilna , p rzys tęp u jący  do 
zaw odów  o mistrz, z nadzieją zao trzym ania  ponow nego  ty tu łu  
m is trza  uległ już w p ierw szem  spotkan iu  o mistrz, młodej 
i ambitnej drużynie  prowincjonalnej. Publiczności mniej niż 
na konkurency jn em  meczu 1 pp. L e g  — M akkabi z powodu 
pewności zw ycięstwa zeszłorocznych mistrzów.

Zawody o mistrzostwo klasy B 
przynios ły  zupełnie n iespodziew aną p rzeg ran ą  kandy da ta  na 
m is trza  ze Spartą .  M akkabi grała  b. słabo, ale miała p rze­
wagę i g ra jąc  na połowie przeciwnika w każdym  razie nie 
zasłużyła  na przegraną  z różnicą  dwu bram ek  (wynik 3 : 1 
(1 : 0) dla Sparty) chociażby naw et z tak am bitnym  przeciw ­
nikiem jakim się okazała  Sparta .  Sędzia p. Leszczyński 
w  1. połowie b. dobry, po pauzie słabszy.

W  poniedziałek 8.. IX . rozegrał
1 pp. Leg drugi mecz

na swoim boisku. T ym  razem przeciwnikiem niebiesko- 
czarnych była Makkabi. W ojskow i wystąpili  we w zm ocnio­
nym  składzie, M akkabi z rezerw ow ym  1. łącznikiem, ale zato 
z now ym  dobrym  praw oskrzyd łow ym . Gra z początku p ro ­
w adzona w żywem tempie jes t  żyw ą i ciekawą. Do p rze rw y  
lekka przew aga Makkabi. R ogów  2 : 2. P o  przerwie już 
w 2 minucie strzela Makkabi karnego. Strzał przechodzi ponad 
poprzeczką. D rużyny  zyskują  po jednym  rogu, ale nie w y­
zyskują  ich. W  20‘ ulegają d ruży ny  tem pu i od tąd  tem po 
słabnie coraz więcej. P rz y  rem isow ym  wyniku odgwizduje 
sędzia zawody. Sędzia p. K asw ine r  odgwizduje  kilka spalo­
nych na korzyść  w ojskowych, k tó ry ch  nie było. zresz tą  b. 
dobry. Z 1 pp. Leg. na w yróżnienie  zasługują  L uberda , L aso ta  
i N am ysłowski,  z Makkabi skrzydłowi. Gorzej niż zwykle g ra ł  
Szmukler, widocznie nie dysponow any. (Leo).

Na skutek strajku personelu drukarskiego nie możemy 
numeru niniejszego dać ani w zwykłej objętości, ani też umie­
ścić aktualnych zdjęć fotograficznych.

Postaramy się za to wynagrodzić naszych Szanownych 
Czytelnków po zlikwidowaniu strajku.

TENNIS.
Z turnieju łódzkiego:

M istrzostw o Łodzi w grze poj. panó w  zdobył po raz  
drupi p. Bauer (Gdańsk) bijać po finale p. S tad landera  (Łódź), 
trzecie miejsce zajęli p. p. Ł óltow ski i T arnow ski.  M is trz  
Polski F ó rs ta w  przepra ł  z T a rno w sk im  w grze poj. pań p ro ­
wadzi p. W . R ych te rów na .

OD REDAKCJI.
WPan Ro-Roz. Białystok: W y sy łam y  regularnie. P r o ­

simy ewtl. zam onitow ać pocztę,

DZIAŁ U R Z Ę D O W Y .
POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 

LEKKO - ATLETYCZNY.
K om unikat nr. 23 P. O. Z. L. A.

W  dniu 12. października 1924 r. odbędzie się ośm iobój 
k lubow y z następu jącym  prog ram em : 100, 1,500, 5,000 m t r . ;
skok  w zwyż i w dal; rzut dy skini i oszczepem; sztafera. 
olimpijska (800, 400, 200, 100) m tr.  K ażde  T o w arzys tw o  ma 
praw o zgłosić do każdej konkurenc ji  najwięcej dwócli zaw o ­
dników, z k tó rych  jeden (najlepszy) zostanie k lasyfikowany.

2) P rzypom ina  się kom unika t nr. 21 p. 1. i wzywa się 
kluby do n a tychm ias tow ego  zała tw ienia  pow yższego k o m u ­
nikatu.

3) P ie rw szy  egzamin sędziowski odbędzie się w czw artek  
dnia 25 września  24 r. o godz. 8-ej wieczorem w m ieszkaniu  
p. kap itana  B arana  (K oszary  57 p. p. ul. G runw aldzka gm ach  
Centr. W ojsk .  Szkoły  Gimn. i S por tów  II .  pt.).

( ) T. Sobczak ( - ) A. K allenbach
sekretarz .  prezes.

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
PIŁKI NOŻNEJ.

Wydział Spraw Sędziowskich.
Komunikat Nr. 25 24

Podaje  się do wiadomości zmianę postanow ień  ogólnych  
p rzep isów  gry  w piłkę nożną, a mianowicie do tyczącą p o s ta ­
now ieniem  zdobycia bezpośrednio bram ki p rzy  rzutach z rogu.

B ram kę  zdobytą  bezpośrednio  po rzucie z rogu uważa, 
się za ważną, a nie jak dotąd  za piłkę au tow ą (wyszłą.)

P ostanow ien ie  powyższe wchodzi w życie z dniem og ło ­
szenia.

A, Paczkowski Adam Nawrocki
wz sekre tarz

Wydział gier i dyscypliny P. O, Z. P. N. 
K om unikat Nr. 32

( zd. 10. 8. 24. )
1. W zy w a  się K. S. K oro na  do po lubow nego zała tw ienia  

kwestj i  w ypożyczonych  b ram ek  od K. S. A m ator .
2 P ism a K. S. P o g o ń  L eszno  zd. 27. 8. 1. 401 IV . 24 

zd. 28. 8, 24. 1. 400/ IV . 24. odrzucono z względów form alnych.
3. Nie uwzględnia  się p ro tes tu  K. S. P osnan j i  z d. 9. 9. 24. 

odnośnie do zaw odów  P o snan ja  ca W a r ta  w dniu 7. 9. 24. 
z pow odu braku uzasadnienia.

4. P rz e su w a  się rozgryw ki Serji I I .  o mistrz, kl. A  
z godz. 16 na godz. 15-tą.

(—) M. A dam sk i (—) J. Kościelski
przew odniczący sekretarz

W y d aw ca  S t.  R aczk iew icz , P o z n a ń . R e d a k to r  n a c z . : E d m u n d  S zyc , P o z n a ń . — K lisze  i  d ru k  w y k o n an o  w D ru k a rn i św. W o jc ie c h a  w P o z n a n iu


